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T E A T R 

- „Stw0ir2.yć we Francji - pisał Boy Żeleński - w pół 
wieku po Mol1ierze, teatr nowy, oryginalny, w .niczym na pozór 
nie korzystający z puśC'irzny wi1elkiego komediopisarza; stwo­
rzyć świat własny, wysnuty jedynie z wyobraźni, ledwie 
wątłą nrl.tecz.ką zrośnięty z epoką, i dać mu takle życie, 
iż późnó.ej poniekąd przesłoni tę epokę i będz.ile się potomnym 
narzucał jako jej wyraz, na to trzeba nielada indywidualności". 

Ten nowy i oryginalny teatr stworzył Piotr Carlet Cham­
blaiin de Marivaux, urodwny w Paryżu w 1688 roku, „niedoce­
niiony w epo.ce gdy tworzył, zapomni.iany późndej zupełnie 
w dobie wstrząśnó.eń i bwrz społecznych, dziś coraz trwalsze 
zdobywający miejsce w kartach piśmiennictwa francuskiego". 

- „Twórczość jego - pisał dalej Boy Żeleński - jak i osoba, 
dyskretna, skromna, kryjąca się w wykwintnym cieni.lu, nj,e jest 
z tych, którym towarzyszy hałas walk literackich i surmy do­
nośnych haseł; w zamian za to, jeśli obejmiemy jednym rzutem 
oka etapy rozwoju komedii XVII i XVIII wi1eku we Francji, 
uj•rzymy, że po Molierze, a obok Beaumarcha:is'go, nazwisko 
Marivaux jest bodaj jedynym, które błyszczy trwałym bla­
skiem, które należy dotąd do życia, a nie do pyłu „historyczno­
-literncki:egoi', pokrywającego niemiłosiernie tyle świetnych 
w swoim czasie i do dziś z nabożeństwem wymawianych imion! 
Zapoznać gję z jego dziełem byłoby niemal obowiązkiem, gdyby 
nie było poprostu przyjemnością". 
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ZYCIE PISARZA 

Marivaux, jak wielu rruodzień<Ców jego epok.i, zabawiał się 
lhteraturą, pisał wiersze liryczne, w_ytworne w formie ri dowcip­
ne, pisał parodie i nawet komedię wierszem („Ojciec roztropny 
i sprawiedliwy") - ale miał .zamiar z.ostać adwokatem. Po 
wspomnianej tu komediti. przystąpił do pisania kilku powieści, 
napisał je parodiując modny wówczas sentymentalno-awantur­
ruiczy romans i wydał anonimowo, jakby obawiając się, w prze­
czuciu późniejszych sukcesów, obarczać nimi swoje nazwisko. 

Wypadało też, by człowiek mający zamiar poświęcić się lite­
raturze naµIBał, ewentualnie wystawił - wierszowaną tragedię 
w pięciu aktach. Marivaux n.a.pisał taką tragedię, dał jej tytuł 
„Hannibal" - i wystawił w 1720 roku. Tragedia padła, „wy­
gwiro.ano" ją, a po trzech przedstawiieniach zdjęto „Hannibala" 
z afisza. Odwet za to wziął Marivaux po dwudziestu kilku latach, 
gdy był już czlonkiem Akademii: wówczas „Hannibala" pras.a 
i publiczność przyjęły wręcz z entuzjazmem. Co to zna<CZy mieć 
stanowisko! 

Wróćmy jednak do okresu w którym pisarz stawiał pierwsze 
kroki: zbliżył się wówczas do grupy pisairzy i myślideH, biorą­
cych ud:ztał w zaciętej walce przeciw obozowi, którego członko­
wie uważali, że niie sposób osiągnąć mistrzostwa starożytnej 
sztuki, że wszystko o czym mówią wspókześni, było już przez 
starożytnych powiedziane doskcmalej. 

Obóz racjonalistów, w którym znalarzł się Marivaux, stawiał 
krańcowo odmienną te:zę: że współcześni wyprzedZJili najśmiel­
sze zamiary starożytności, że osiągnęli we wszystkkh dziedzi­
nach życia, także w literaturze, talde szczyty, jakich starożytni 
nawet dostrzec nie zdołali li nie mogl:ii. Zacietrzewiony 
Marivaux z ziapałem pi!Sze parodię „Iliady", w której w dość 
ruiewybredny sposób znęca się nad Homerem. 

Wszystko co napisał do tego czasu nie gwarantowało jeszcze 
w niczym jego przyszłej odrębności, nie zapowiadało sukcesów 
jakie miały wkrótce nadejść, ruie było sam odzie 1 n e. Zwrot, 
i to zasadniczy zwrot w pis.airstwie Marivaux znamionowała fan­
tazja sce:ruiczna „Arlekin w szkółce miłości", wystawiona w 1720 
roku w znajdującym się w Pairyżu teatrze wł-Oskim. Zetknięcie 
się pisarza z tym teatrem zapł:odniło jego wyobraźnię, otworzyło 
dla jego pisarstwa nowe, nieznane mu przed tym możliwości; 
jeszcze do tej, tak ważnej dla obu stron „z_najomości", powró­
cimy. 
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Literatura była swego rodzaju igraszką dla Marivaux, uroz­
maiceniem i wzbogaceniem jego życia. Lecz nagle zaszedł fakt, 
który całkowicici1e z.mienił stosunek pisarza do jego twórczości, 
fakt, któremu - być może - zawdzięczamy jego najlepsze 
komedie ... 

Otóż Marivaux odziedziczył po ojcu spory majątek, który 
pozwalał mu na beztirnsk,ie życie. Chcąc go po.wlększyć skorzy­
stał z dobrej rady i umieścilł swoje akcje w wielk.im banku La­
wa. Sensacyjne, głośne bankructwo Lawa pozbawia go cal-ego 
majątku, pozostało mu jedynie pióro, by utrzymać siebie, swoją 
żonę (ożenił się w 1721 roku) i córe~ę. W rok po utracie ma­
jątku (1722) - umiera żona Marivaux. Do mieszkania pisarza 
zagląda niedostatek, nawet ubóstwo. 

Tak rozpoczęła S?ię walka o środki do życia. Pisarz zajmuje 
się, zresztą bez powodzenia, wydawaniem i redagowaniem pism, 
niektóre numery sam wypełnia („Spektator", „Gabinet filo20-
fa"). Pisze dwie powieścii, nie kończy ani jednej; nie przynoszą 
mu one ami sławy ani pieniędzy; natomiast były później wysoko 
cenione, zwłaszcza „Zycie Marianny", przez pisarzy-psycholo­
gów; zachwycał się nimi Standhal. 

Mimo ubóstwa zachowuje Marivaux całą swą godność; swoim 
charakterem,- swoim postępowaniem zmusza do szacunku. Żyje 
skromnie, na uboczu, n:1e bierze udziału w rozpanoszonych wów­
czas intrygach środowiska Hterackiego, nie czycha, jak wielu 
innych, na sposobność zaatakowania kolegi po piórze. Jest deli­
katny li może nieco przesadnie wrażliwy, przebywa w kilku na­
strojonych do niego przyjaźnie salonach, zwłaszcza w salonie 
popierającej go pani de Tencin. 

Ale pech prześladuje pisarza: właśnie on, nie zaczepiający 
n.ikog10 i uznający każdą wielkość, kokurujący z innymi nie 
intrygami lecz własną twórczością - obud.ził niechęć wielkiego 
i wpływowego Woltera, wokół którego skupili siię nieprzyjaźnie 
do Marivaux ustosunkowani krytycy. Nim jeszcze sztuka Mari­
vaux wejdzie na scenę Komedii Francuskiej, nim krytyka i pu­
bliczność zdążą się zaznajomdć z iej treścią - już rozpoczynają 
si1ę plotki i intrygi przeciw pisarzowi; na szczęście powstaje mu 
wspomniana scena włooka. 

Wkrótce życzliwa mu panrl. de Tencin weźmie w jego imdeniu 
odwet na Wolterze: gdy obaj zaczną się starać o opróżniony 
fotel w Akademii, gdy Wolter skorzysta z wszelkich możliwych 
wpływów i środków by znaleźć się w gronie „nieśmiertel­
nych" - wówczas zabiegi pani de Tencin wywalczą dla pięć­
dziesięcioletniego Marivaux zaszczytne miejsce stałego sekre­
tarza Akadem.ii (1742). 
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Marivaux-Akademik, mając w swym dorobku trzydzieści 
sztuk, uznał, że nie wypada mu więcej zajmować się teatrem. 
Staje się nudziarzem, jak większość jego kolegów, i pisze roz­
wlekłe traktaty: „Uwagi nad postępem umysłu ludzkiego", czy· 
np. „Uwagi nad rozrn.a:itymi rodzajaimj sławy". 

Umiera w 1763 roiku, kiedy już nie mówi się o mm; w ostat­
n.ich latach życia nękał go niedostatek. 

SPOTKANIE Z TEATREM WŁOSKIM 

Przykład Marivaux jeszcze raz udowadnia, jak wiele znaczy 
dla scenopisarza znaleźć swój teatr, który go rozumie, który na 
kanw1e jego sztuki, doskonale odegranej, tworzy odrębny, sobie 
tylko właściwy styl. Największy teatr Francji, Komedia Fran­
cuska, nie umtał wystawić an1 grać należycie lekkich, pastele>­
wych, nasyconych subtelnym dowcipem komediii Marivaux. Nie 
zdołał odczytać artystycznych propozycji pisarza, nie umiał 
w.zbogacić ich własną twórcwśc.ią. 

Lecz w Paryżu istni.a!ł (od XVII wieku) Teatr Włos.kil. Zespół 
jego wygnano za panowania Ludwika XIV; była to sroga: kara 
za złośliwy dowcip wypowiedzi.a.ny w czasie przedstawienia, ze 
sceny, pod adresem kochanki królewskiej, pan.i de Maó.nten.on. 
Gdy nadeszły czasy regencji, bard.ziej pobłażliwy książę Orle­
ański wezwał włoską trupę do Paryża. Włoski teatr, prowadze>­
ny przez aktora Riccoboni występuiącego pod pseudonimem Le<­
lio, szybko zdobywał uznanie, zwłaszcza w okresie współpracy 
z Marivaux - i zaczął rywalizować z Komediią Francuską. 

Tu znowu przykład, że nde wielkość teatru i liczebność ze-
, społu stanowią o znac:zenLu jakiejś sceny; może o tym decydo­
wać jedynie wł a: sny p ro gr am artystyczny, także zwią­
zan:iie się z pi.sarzem tworzącym specjalnie dla tego teatru, 
wreszcie odrębny, utrwalający się z przedstawienia na przed­
stawienie styl spektaklu i gry akto.rskiej. 

Bywalec włoo.kiego teatrzyku, Marivaux, do.strzegł tu nowe 
możliwości dla własnej twórczości k<)mediiowej, znalazł „Śire­
dnią" między stylem lekkiej komedii francuskłej a włoską ko­
medią tradycyjną. Odkryciem dla niego samego było wystawie­
n:te na tej scen.ie jego pierwszej, pisanej specjalnie dla wŁoskie­
go zespołu, fanta:zj_i „Arlekin w szkółce mdłoś0i". Także tutaj 
znalazł doskonałą wykonawczynię swoich skomplikowanych, 
trudnych ról kobiecych. Była nią aktorka Balletti, ,grająca pod 
pseudonimem Sylwia. 

W Paryżu mówi1cm.o: „Sylwda urod.2ńłai się po to, żeby grać 
Marivaux, zaś Marivaux po to, by być granym przez Sylwię". 

to 
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Z trzydziestu komedii napisanych przez Marivaux, aż dzie­
więtnaście grała włoska scena. Kilka z Iliilch, jak „Igraszki trafu 
i miłości", „Pułapka miłości" (napisał dwie sztuki pod tym sa­
mym tytułem), „Fałszywe zwierzen.iia" - to najlepsze spośród 
jego dooć bogatej, ale i nierównej wartości puścizny; przeszły 
one przez próbę sceny wł.oskiego teatru, któremu tak wiele 
triumfów zawdzięczał Marivaux. 

Lecz nie mniej zawdzięczał pisarzowi 2espół tego teatru, bo­
wiem zwykle tak bywa, że autor wpływa na kształtowanie się 
sceny dla której pisze. Zespół LeHa-Riccobo.ni'ego dźwignął się 
pod wpływem wielkiego kunsztu pisarskiego Marivaux, porzu­
cił krzykliwość i wybujały temperament w odtwairz.a.niu postaci, 
stopniowo rezygnował z przesadnej mLmik:i, - i pracował nad 
doskonaleniem dykcji - czego nieodzownie wymaigały oparte 
na subtelnym, aluzyjnym dialogu komedie Marivaux, na dialo­
gu psychologicznym, który nazwano od imienilia jego twórcy 
marivaudage'm. 

ODRĘBNOSC MARIVAUX 

Mówiono o nim, ze dokoo.ał taki' sam przewrót w komed:ili., jalti 
Racine wywołał w tragediii.. U Marivaux śmiech przestał być 
celem komedii: stal.a się ndm wnikliwa, nieznana ówczesnej lite­
raturze, analiza uczuć, raczej analiza rod:zą<::ego się n.a oczach 
widzów uczucia miłości. 

- „Isfota teatru Marivaux - pisał Boy Żeleński - oraz to, 
na <:Zym polega jego nowość, da się streścić w dwu sŁowa<::h: on 
pierw5"Zy wpadł na ten szcz.ęśliwy pomysł, aby wziąć samą m i­
ł o ś ć za treść komedii, akcji dramatyczmej". 

W dawnej komedil zawsze była para kochanków, przynaj­
mniej jedna para, lecz sama miłość była czymś wtórnym, po­
mocą dla ujawnienia charakterów, czymś, co roizgrywało się na 
drugim planie, czy we wnętrzu postaci nie analirz.ujących swoich 
uczuć. Bohaterzy komedii kochali się już przed podniesieniem 
kurtyny, kh rnhłość była niejako „rekwizytem" nieodzownym 
w komed:i±, a kończyła się zazwyczaj przed ołtarzem lub zapo­
wiedzią małżeństwa. 

Odkrycie Marivaux, ruiezwykle proste, jak większość wielkich 
odkryć, polegało n.a założeniu: jeśli jakaś para kocha si.ę, to zna.­
czy, że kiedyś interesowała się sobą, co w rez..ultade przynfosło 
miłość, narodziny tego u<::zucia. I tymi nairod:z.inami, jiak.o czymś, 
co dopiero się staje - zajął się Marivaux. W przeciwieństwie 
do komedii Moliera, jego poprzedników i naśladowców, w ko­
mediach Marivaux, gdy podnosi się kurtyn.a - bohaterka i bo­
hater jeszcze się niie kochają, nawet, jak w „Igrasz.kach trafu 
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i miłości" - ·nie znają się. Ale gdy kurtyna opada w trzeeim 
akcie, oboje są oczarowani. sobą, opętani miłością. 

W tym miiejscu, gdzie zaczynały się wszystkie inne komedie. 
Marivaux przestaje się dnteresować swoimi bohaterami, każe 
opuścić kurtynę. Przed nim tylko jeden Szekspir umiał coś ta­
kiego p.rzedstawić, ale Szek.spitr uroi.al więcej niż wszyscy, któ­
rzy przyszli po nim. A Marivaux, jak twierdzą wybitni znawcy. 
nie znał i n.ie mógł zm.ać Szekspira. 

Uznano go, przed Balzakiem, za wielkiego znawcę kobiety, 
„anaitoma jej serca". Mężczyźm w jego komediach to raczej tyl­
ko partnerzy, to obiiekt, który danej postaai. kobiecej ułatwia 
grę jej własnych uczuć. Ale kobiety Mairivaux to postacie nie­
zwykłe w bogactwie swych przeżyć, zawsze inne, zróżnicowane, 
wbrew pozorom niepodobne s<Jbiie <i na<lzwyc:zaj trudne do za­
grania. 

Inna cecha odrębności Marivaux, to zgodna z jego chairakte­
rem dobroć posta.ci działających w jego komediiach: wszyscy tu 
są dobrzy i szlachetrui, ojciec, brat, opiekun, pokojówka, służą­
cy ... Nie ma tutaj takich dziwaków d okrutnych mężów czy opie­
kunów młodych panien, jacy występują np. w komediach Mo­
liera. I nie ma tu, wbrew obyczajom panującym za jego czasów 
surowości i konwenansu; bohaterki Marivaux są swobodne, 
mogą decydować o swoim szczęściu, o wyborze małżonka. Stąd 
rodzi się swoista na:ilwność tych czarujących cacek, stąd coś, co 
przypomina, jak ktoś powiedział, „teatrzyk dla dzieci". 

Inna cecha, najwięcej ~dumiewająca, to fakt, że teatr Mari­
vaux nie ockzwiierciedlił swojej epoki ani jej obyczajów; stwarza 
on wł.asną, umowną r:zieczywistość, poetycką, w której zacierają 
się różnice społ.eczne, w której damy przyjaźrllią się z pokojów­
kami, panowie żyją za pa!Il brat z lokajami, w której nie panuje 
chciwość, zawilść, obłuda ani podłość (o czym tak wiele powie­
dział nam Molier, albo później Beaumarchań.s). 

A przecież o tym właśnie czasie, po okresie przytłoczenia ży­
cia bigoterią i surowością obyczajów panującą za Ludwika XIV. 
czasy regencji wyzwalają w ludziach tajone namiętności, wybu­
chają one z siłą, objawiają się w rozpuście i hu!ankach, w po­
wszechnym upadku moraln<Jści. A Mari:vaux, wbrew rzeczywi­
stości, wbrew obraz<>wd epoki - pozostawił nam jej poetycki, 
pastelowy wizerunek, przesycony subtelnością i tkliwością, na 
którym subtelni panowiie l czarujące pa.nie wiodą kunsztownym, 
wytwornym clialogiem room.owy o miłości. 
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W taki sposób pisarz mógł odrzucić zakłamanie obo·wiązującej 
konwencji, w taki sposób przeciwstawił się obłud.me towarzy­
sldej i fałszom wielkoświatowego życia. Krytyka radziecka, ce­
niiąca so.bie wysoko właśnie „Igraszki trafu i miiłooci", dopatruje 
się w jego komediach nawet satyry na środowdsko o którym 
pisał Marivaux, nawet lekkiej drwmy i ironli•. 

Istotruie, można.by jego najlepsze komedie i tak odegrać, przy 
zastosowan;iu pewnego dystansu między aktorem a odtwarzaną 
przez niego postacią. A w „Igraszkach", sceny, w których pisarz 
każe lokajowi udawać pana, a pokojówce udawać damę! Czy to 
nie czysta parodrl.a, czy to n.ie wklęsłe zwierciadło, w którym od­
bijają só.ę skarykaturowane postacie ludzJi „do.bne urodzonych"?' 
I trzeba dobrze uważać w tych trudnych komediach, by przy­
padkiem nie zrodziła się parod!ia gdzie i.n.dziej, by nie za.ciążyła 
nad lekkdm dialogiiem Ma.rivaux, oo kiedyś tak ostro wyrzucał 
Jan Lorentowicz artystom Teatru Małego w Warszawie, z o~ji 
wystawienia komecliil „Matka powiernica" (1909). 

Jeśli Marivaux coś przyjął z czasów triumd'u racjonalizmu, 
z epolci. Woltera - to chyba oszołomienie zmysłów, upojenie 
miłością - i zarazem pewną precyzję myślo·wą, logikę, konse­
kwencję wręcz dialektyczną w konstruowaniJU dialogów. Nat<r­
miast jego poezja - jest czymś najbardziej skłóconym z okre­
sem, w którym wyśm1i.iano „wierszowa:ruie", w któryim wygnan<> 
poezję jako coś urągającego zdrowemu rozsądkowi. 

I jeszcze jedno: Marivaux stworzył komedię psychologiczną , 

odnalazł nowe mo·żliwości uka:zywama wnętrza człowieka i jego 
przeżyć. Może właśnie to, poza całym urokdem jego najlepszych 
sztuk, stanowi o wa.rtośd jego dzieła, obala zarzut błahości i p~ 
wierzchownej, zręcznie prowadzonej zabawy. Spojrzenie Mair~ 
vaux w głąb serca ludzkiego, w głąb serca kobiety - jest prze­
ruikliwe, dostrzegające każde drgnienie, każdy odruch słabości 
i m<lcy, przypływu i odpływu uczucia, i wszystkich kaprysów 
i niespodz.ianek jakie się w tym kiryją. Oczywiście, kryją się­
w sercach także wielkie dramaty ;iJ tragedie: lecz tych Marivaux 
nie <:h<:e zobaczyć. Jego Romeo i jego Julia, mimo chwil lęku 
i smutku, rozterki i niepewności - kochają silę pog,odnli.e i ra­
dośnie, kochają się pełni ufności. 

Klasyczną hlustra-cją wszelkich zalet pisarstwa Marivaux, 
przykładem świetności jego dialogu i dowodem jego wnikliwe_ 
psychologii - są właśnie „Igraszki trafu i miłości." . 
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IGRASZIU TRAFU I MIŁO$CI 

Doprawdy, niezwykłe są te igraszki, które Marivaux przed­
stawił po ra:z pierwszy publiczności Paryża w Teatrze Włos.kim, 
dnia 16 lipca 1720 roku. Oto pan Orgon, dobrotliwy ojciec, na 
mocy umowy zawartej z przyjacielem, postanawia wydać swoją 
córkę, Sylwię, za Doranta, syna owego przyjaciela. 

Dorant, chcąc się upewnić, czy zupełnie nieznana mu Sylwia 
zasługuje na to, by być jego żoiną, przybywa do domu pana Or­
gona w przebraniu po,życzonym od swego lokaja, zabawnego 
Paskina. Pru>k.in zaś przywdziewa strój swego pana Doranta 
i w tych kostiumach przedstawiają się Sylwii. 

Sylwiia, nieup~edzona o tym podstępie, o którym wiedział 
jedynie jej ojciec, wpada na podobny pomysł, chcąc się prze­
konać, czy Dorant zdolny jest ją pokochać, właśnie ją, a nie 
jakąś tam bogatą Sylwię wybraną przez jego ojca i nieznaną mu. 
W tym celu ubiera się w strój pokojówki, Li.zety, a ją przebiera 
w Sylwię ... Tak zaczyna się dzliwna, niepokojąca i niebezpiecz­
na maskarada. 

Dorant, udający swego własnego służącego, nie zwraca uwagę 
na przebraną za damę Liiretę, domniemaną Sylwię, lecz za-czyna 
się coraz więcej interesować tą, o której wiedział tylko tyle, że 
jest pokojówką Sylwii. 

W rezultacie tej intrygi, komplikującej się i zawikłanej, za­
kochany Dorant gotów jest nawet poślubić wbrew woli ojca 
„pokojówkę" przeznaczonej mu na żonę damy. Sylwia, upodo­
bawszy sobie Doranta, ani myśli oddawać rękę Paskinowi, uda­
jącego z niewielkim powodzeniem przeznacwnego jej za męża 
kawalera. I dziewczynę ogairnd.a lęk: otwiera się przed nią prze­
paść, staje przed groźbą pokochania ... lokaja, a więc przed czymś 
niedopuszczal11ym i strasznym w owej epoce. 

- „Czyż to - pytał Boy Żeleński - co się musi dziać w ser­
cu owej hardej panny, nie może staD.ąć obok uczuć Fedry go­
rejącej występną miłością do pasierba? Fedra, kochając, czuje 
się tylko zbrodniczą; Sylwia - zdeklasowaną. I to wszystko 
rozgrywa się najzupełniej serio, będąc równocześnie na wskroś 
karnawałowym żartem, aż wreszcie pęka cała bańka mydlana 

·w przemiłym odsapnięciu Sylwii, kiedy dowiaduje się o praw-
dziwym charakterze rzekomego lokaja: „Uff, był już wielki 
czas, aby to był Dorant". 

„Oddychamy mimowoli i my wraz z nią; mamy uczucie, żeś­
my się na<!hylili przez chwilę nad jedną z najbardziej zawrot­
nych otchła:ni życia". 
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W pierwszym akcie młodzi nie znali stę jeszcze, ale już zawią­
zuje się intryga: przebrana Sylwia poznaje przebranego Do­
ranta, przebrany lokaj PasJdn poznaje przebraną pokojówkę 
Lizetę. Te cztery osoby zaczynają się sobą ,interesować, n.te nie 
wiedząc kim są naprawdę. 
, Akt drugi, jak zwykle u Marivaux, to rozwój uczucia, nara­

stanie wzajenmego zainteresowania się sobą, chwile niepew­
ności, niedomówienia, aluzje, popłoch serc zaskoczonych rodzą­
cym się uczuciem. 

I wres.zcie akt trzed, gdy już sprawdwne są uczucia ń. uświa­
domli.Qne, przynosi pełne ujawnienie się pos taci i szczęśliiwe, po­
myślne dla obu par i ich opiekunów rozwitą:zanń.e. 

W akcie czwartym mogłaby się zacząć sprawa istniejącej już 
miłości i jej wszystkich powikłań, wzlotów i upadków - ale 
aktu czwartego nJe ma. Marivaux nie interesuje się miłością, 
Marivaux pasjonuje się n ar od z 1 n am i miłości - i właśnie 
głównie to odróżniało go od wszystkkh innych pisarzy. 

Potem przyjdzie genialny Balzac i odważnie zajmie się spra­
wą trudruiejszą t więcej skomplikowaną - mianowicie tym, co 
zaczyna s1ię w małżeństwie od dnia ślubu ... A więc zacznie od 
tego miejsca, do którego ta<k oryginalnie i misternie doprowad:zJił 
nas Marrii.vaux. 
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